
Dodatek do Tygodnika katolickiego doNr.ua
dnego ciem ięztw a: a le  dziw ić się tem u wnet przestaniecie , gdy 
się  dowiecie, że nie m a ani jednego b isk u p a  w Szwajcaryji, k tó ­
ryby  zaprotestow ał przeciw ko tem u, n a  co się obrusza każdy  
kato lik  szw ajcarski. T ak  bywało zaw sze, i dla tego też nie na­
zyw ał lud kato licki dawniejszego b iskupa  Solurskiego „Salz- 
m ann,“  lecz (wedle niem ieckiej g ry  wyrazów, której po polsku 
oddać nie można) „S a lz frau ."  T en  jeden  wyraz dowodzi, ja k  
g łębok ie  poczucie katolickie ma w ierny lud. N apróżno spodzie­
wam y się, przynajm niej w biskupstw ie Solursko-B azylejskim  
lepszych stósunków . Były czasy, że w sem inaryjum  solurskim  
nie wspom niano ani razu Najśw. Panny , że alum ni sem inary­
ju m  czytyw ali przew ażnie radykalne i pro testanckie dzienniki, 
a  i teraz trudno  wytrzym ać prawdziwie katolickiem u kapłanow i 
w katolickim  kantonie L uzern . D la czego? Bo nie ma siły, 
m e m a energ iji z góry. R ząd szuka „ libera lnych" księży, k tó ­
rych  u nas pełno; innem i pom iata. Z m arły biskup Arnold z a ­
prow adził w dyjecezyji bazylejskiej nowy katechizm . K anton 
T h u rg au  zabronił księżom  uczyć według niego. Księża zebrali 
się  i powiedzieli jednogłośnie do b iskupa: „R ozkaż nam, b i­
skupia  Mości, a  będziem y bronili do upadłego pr .w  Kościoła 
w tej sp ra w ie !“  ,,Nie m ogę," rzek i biskup, a  rząd  p ro tes tan ­
cki usunął katolicki katechizm . D otąd  istnieje  rozkaz biskupi, 
że  w ielka M sza św. z kazaniem  nie m ogą w Solurze w niedziele 
d łużej trw ać, ja k  godzinę. W  katolickim  kościele w Zurychu nie 
m a obrazu  N. P anny . D ziw ił się  tem u pewien sławny Niemiec. 
N a to odpowiedział ksiądz  m iejscowy: „Z a to m am y ją  tym bar- 
dzićj w se rc u !!“ Zm arły proboszcz katolicki w Z urychu  nie k a ­
za ł przez lat 30 pasterstw a swojego ani razu  o N. Pannie. Nie 
m a b iskupstw a na świecie, k tó reb y  tak  n iekościelną m iało or- 
gan izacy ją , ja k  biskupstwo so lursk ie . Nasze duchowieństwo 
w zrasta  w niekatolickiej atm osferze; niektóre sem inaryja są, że 

ta k  powiem, liberalnem i zakładam i, inne praw ie bez wszelkiego 
nadzoru  biskupiego. Pew ien biskup szw ajcarski, znany powsze­
chnie ze swej ociężałości, n ie zw iedził w przedostatn im  roku  
ani razu  swego sem inaryjum  duchownego. W yższe nasze du- 
chowienstYYo nie ma podniosłości ducha, nie m a zapału, i dla 
tego ani n ie wiś, na  co je s t  na  tym świecie. B rak  nam bardzo 
praw dziw ie apostolskiego m ęża, k tó ryby  um iał nasze życie ko­
ścielne połączyć ze środkow ym  punk tem  św iata katolickiego.
. zam iast notę wysyłać do B erna względem  niektórych wyra­
żeń W ysokiej R ady, za  k tó rą  się  tylko na  urągow isko w ysta­
w io n y  byłoby lepićj, ażeby nuncyjusz papiezki był zapro testo ­
wał przeciw ko haniebnem u prawu tak  zwanego katolickiego rz ą ­
du tesyńskiego, k tó re  pod k a rą  zakazuje  katolikom , tak  św ie­
ckim ja k  duchownym, chodzić w pewne św ięta do kościoła. N ik t 
81§ nie odezwał przeciw ko tem u bezw stydnem u postępkow i te- 
syuskiego rządu, prócz dwóch dzienników Schwyzer Z tg . i Lu- 
Brner Z tg . Piszę te  wiersze do waszego dziennika, wierny za ­

sadzie  m ojego żyw ota: V erita ti im pendere vitam  constitui. Nie­
jed en  św iecki i duchow ny woła, że trze b a  naprawy, ale głos je- 
g  nie dochodzi do uszu tych, k tórzy  m ogą pomódz. W ielu  ma 

rogie am ienie za praw dziw e, a  one nie są  niem i; wielu uważa 
rzecz niejednę za prawdziwą, a  ona nie co innego je s t, jedno  
ż ą. Oby ten glos boleści doszedł do tych, k tó rzy  złem u zara ­
dzić m ogą; jeżeli go zrozum ieją, to też  pom oże."

2- O stosunkach katolików w Genewie tak się 
niedawno wyraził ks. Mermillod, biskup sufragan gene­
wski, w swej przemowie mianej do wychowańców wię­
kszego seminaryjum w Orleanie:

W  imię P iusa  IX . i w im ię Jezu sa  C hrystusa  udałem  się 
i wszedłem  do m iasta, gdzie nie m ógł stąpać św. F ranciszek  
Salezy  bez narażen ia  sw ego życia. T eraz  przechadzam  się po 
tym  mieście z zupełną sw obodą w biskupim  ubiorze, w itają  mnie 
i szanują, a  ja po drodze  błogosław ię m ałe dziatki, ja k  niegdyś

Jezu s C hrystus. Mam dw ónastu kapłanów , a  chociaż dotąd nie 
mam sem inaryjum , spodziew am  się jednak, że w krótce będę 
m ógł takow e założyć według życzenia Głowy Kościoła. B racia 
szkó ł chrześcijańskich nauczają młodzież z zupełną swobodą, 
S iostry , k tó re  tam  w prow adzałem , p rzeb iegają  ulice bez obrazy 
swej skrom ności i niewinności; w tym  mieście, k tó re  chełpiło 
się, że jest protestanckim  Rzym em , w dzień Bożego N arodze­
n ia  naliczyłem  3000 kom unikujących.

— W ielka  rada  w Genewie odrzuciła  wniosek rad y  m iejskiej, 
aby katolikom , k tórzy  liczą 20,000 m ieszkańców m iasta, pozwo­
lić na  gruncie Plain palais i Eaux-Vives postawić kościoły. Jour­
nal de Geneve, pism o p ro testanck ie , nie pochwala tój odmowy. 
R adykalna zaś Nation Suisse m ów i: To postanowienie nie ma 
innćj zasady, ja k  kalw ińską n ieto lerancy ją , k tó ra  sta ra ła  się 
ukryć za  zasadam i liberalnemi. K atolicka g aze ta  francuzkiśj 
Szw ajcaryji le Chronu/ueur ze swej strony daje  w prost kato li­
kom  Genew y tę radę, aby swe k rok i z wytrwałością ponawiali 
dopóki słuszna ich spraw a nie zostanie wysłuchaną.

— Z m arły  przeszłej zimy ks. M othys de Stawo w kantonie 
U nterw ald pozostawił własny życiorys w dwudziestudziew ieciu 
językach . Ani król Pontu, ani sławny P ic  de M irandola, ani 
naw et k ardynał Mezofanti nie posiadali ty le  języków .

Kronika Archidyecezyji Gniezn, i Poznańskiej.
Odbieramy następujące p ism o:

Szanowny Księże R edaktorze!
Je s t  bezw ątpienia  pożyteczną rzeczą zbierać obrazy z ży­

cia bieżącego, aby zajm ować niemi spółczesnych, i wiadomość 
o n a s  dawać potom nym . D la czegóż tak  wysoko cenimy i ko ­
cham y naszych sta rych  K ronikarzy? Bo każdy szczegół z ży ­
wota przodków  przez nich ozdobnie lub  rnniśj ozdobnie"skre­
ślony bawi nas i uczy, zapoznaje z przeszłością. Częstokroć 
n ieznaczna p raca  k ron ikarska w ielką ma wartość w oczach 
przyszłego pokolenia, k tó re  z n iej dow iaduje się o ch arak terze i 
o czynach drogich swych przodków . W  przekonaniu, iż każdy 
szczegół dotyczący życia i rząd u  naszego ks. A rcypasterza b ę ­
dzie w przyszłości wysoko ceniony, pozbierałem  w szystko, co­
kolw iek o nim bliższego udało mi się zebrać. N iektóre ze 
szczegółów niżej podanych są  już  w rozm ajitych pism ach um ie­
szczone, ale duchy są  różne, różnie tóż przedstaw iają sprawy. 
Sum ienność sądzi spraw iedliw ie o rzeczach, każe przedstaw iać 
je  bezstronnie, po prostu , tak  ja k  się jaw ią  przed oczyma wszy­
stk ich . Tój zasady trzym am y się w tym, co tu  niżej stoji.

Rok 1865 i 1866.
R ok 1865 g ru b ą  był nad  nami rozciągnął żałobę, osieroca­

ją c  nas nagle przez śm ierć naszego Najczcigodniejszego Ks. 
A rcybiskupa  L eona P rzyłuskiego 12 m arca t. r. Ale tenże sam 
ro k  za łaską  Bożą zdjął tę żałobę z nas, i przyszłość niepe­
wną przem ienił w najśw ietn iejszą nadzieję szczęśliwych powo­
dzeń. Bo ju ż  dnia 16 grudnia 1865 w w ybranym  jednom yślnie 
p rzez  ak lam acyją obu kap itu ł, witamy N ajprzew ielebniejszego 
K s. Arcybiskupa M ieczysława Ledóchowskiego Pasterzem  i Ojcem 
naszym . Po głębokim  więc sm utku i dotkliw ym  osieroceniu 
Pan Bóg w idoczną zesłał nam pociechę, k iedy  używ szy osobli- 
wszój opieki P iu sa  IX. Pap ieża, o b darza  nas Pasterzem , k tó ­
ryby  duchem  niezłom nym  i silną praw icą Kościołem  według 
m ądrości Bożej rządził, pokój w nim i karność wzmocnił. Ocze­
kiw aliśm y też  ze słusznym  utęskn ien iem , zw łaszcza g d y  lis ta  
kandydatów  n a  arcybiskupstw o przez kap itu ły  obranych, uda­
rem nioną została, rozw iązania tego nadzwyczajnie w ażnego py­
tan ia : k to  to  będzie  tym dośw iadczonym  sternikiem , m ogącym 
nas zew sząd przeciwnościam i owładnionych, a  nam iętnościam i
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własnemi rozdrażnionych, przeprow adzić na drogę pokoju, po- 
przeznaozać nam p racę  w edług ta len tu  od Pana  B oga każdem u 
danego, a nareszcie nauczyć nas roztropności do prow adzenia 
życia, choć skrom nego ale spokojnego pośród w zburzonych s tra ­
sznych św iata elem entów ? T a  to  troskliwość, może i słuszną 
obawą podniecana, ażeby  jakow e nadw erężenie i  osłabienie 
p raw  kapitu ł, co do wolnego wyboru A rcypasterza  nie nastąp i­
ło, była pobudką, żeśm y oczy i serca pełne boleści, naturalnym  
skłaniane ufności pociągiem , ku  Rzymowi zwracali, b ędąc  pe ­
wni, że w razach  najprzykrzejszych  od Ojca św. d la synów 
w iernych pociecha p rzybędzie. T o też wiadomości z tej Stolicy 
A posto lskiej, chociaż najdrobniejsze, mocno nas zajm owały i 
n iepłonną napełn iały  nadzieją. A gdy się ks. F ranchi z R zy­
mu, w blizkości g ran ic  naszych pokazał, i z dwoma deputatam i 
z Poznania do D rezna wysłanem i, z ks. b iskupem  Stefanow i­
czem, sufraganem  poznańskim  i z ks. Jan iszew sk im , o p rzy­
szłym  A rcy p aste rzu  rozprawił, objaw ił przytym  życzenie Ojca 
św. co do osoby m ającej się wybrać, a nadew szystko obawę 
w zględem  nadw erężenia praw  k ap itu ł odwrócił, zaraz się też 
p ragn ien ie  i wola k ap itu ł po krótkim  poprzednim  porozum ie­
n iu  w czyn zam ieniła. Albowiem pod koniec ju ż  naszćj żałoby, 
t. j. dnia 16 grudnia 1865 (jak  się rzekło) w ybór nowego A r­
cy pasterza  nastąpił.

O tym  szczęśliw ym  w ypadku, gdy dnia 29 t. m. k ap itu ły  
do R zym u doniosły, i upraszały  o potw ierdzenie wyboru; O j­
ciec św . zw racając mowę pod dniem 6 stycznia  1866 w oso­
bnym  B rew e, do ś. p. ks. W ojciecha A nzelm a b iskupa them e- 
sceryńskiego i su fragana gnieźnieńskiego, B rodziszew skiego i 
do ks. p ra ła ta  Brzezińskiego, tudzież  do członków obu kap itu ł, 
te  pochlebne oraz  pocieszające słowa był w yrzekł:

„Przedziw ne W asze ku  Nam i ku  tś j A postolskiej Stolicy 
synow skie przyw iązanie i uszanow anie, już  nam  znane, i wielo- 
krotnem i, a  bynajm nićj nie wątpliwem i dowodam i stw ierdzone, 
okazało się tym  więcćj w w yborze sam ego a rcyb iskupa  tych  
obu m etropolitalnych opróżnionych Kościołów, dokonanym  na 
dniu 16 m iesiąca grudnia roku dopiero zeszłego, a nam  donie­
sionym  w liście W aszym  z dnia 29 t. m., w k tórym  żądacie, 
byśm y ten  wybór najw yższą Naszą A posto lską w ładzą p o tw ier­
dzić zechcieli. Gdyśmy bowiem ojcow ską miłością i najżywszym 
pragnieniem  pobudzeni, aby tem u m etropolitalnem u, Nam  ty le 
drogiem u Kościołowi gnieźnieńskiem u i poznańskiem u, dać go ­
dnego A rcypasterza, wystawili W am  całe położenie rzeczy, tu ­
dzież trudności, k tó re  stały  na przeszkodzie, byście nowego 
A rcypasterza w ten  sposób w ybierać mogli, jakoście  sądzili, 
w tedyście W y z zupełną wolnością i z własnego popędu, a  z 
praw dziw ą umysłów zgodą, i jednom yślnością przez ak lam acyją  
w ybra li na  A rcy p as te rza  owych Kościołów Czcigodnego B rata  
M ieczysława Ledóchow skiego, a rcyb iskupa  tebańskiego, k tóry  
przez k ilka la t spraw ow ał u rząd  N aszego i tej A postolskiej 
Stolicy nuncyjusza u dostojnego króla Belgów.*1

„Zajiste , C zcigodny B racie i Kochani Synowie, tym  sposo­
bem  nietylko z jed n aliśc ie  sob ie  w wyższym  stopniu N aszą ży­
czliwość, ale nadto  w iększej siły  dodaliście tym  węzłom jed n o ­
ści, k tórem i owe K ościoły  z tą  k a ted rą  P io tra  się łączą, a  dla 
religiji najlepiejście się  zasłużyli, w ybierając do rządów  prze- 
rzeczonego W ielebnego B ra ta , uposażonego pobożnością, roz­
tro p n o śc ią  i gorliw ością b iskupią, jako tćż innem i znakom item i 
daram i um ysłu i serca . D la  tego, oddając W am  zasłużone po­
chwały, żeście poszli za życzeniam i Naszemi, z najw iększą serca 
Naszego radością  w ybór i postu lacy ją  od W as dokonaną appro- 
bu jem y i potw ierdzam y, a n a  najbliższym  konsystorzu tegoż 
Czcigodnego B rata  M ieczysław a arcybiskupem  gnieźnieńskim  i 
poznańskim  ogłosimy. Bynajm nićj zaś nie wątpim y, że On sam 
za łaską  Boga, a  pom ocą starań , troskliw ości i rady kanoników  
obu tych najzacniejszych m etropolitalnych Kościołów, Naszem u 
oczekiw aniu odpowie, i w szystkiego dobrego p asterza  obowiązki 
trosk liw ie  i godnie wypełni.**

M ając tę  rękojm ią Ojca św., tego spraw  naszych jednego i 
prawdziwego Ojca i O piekuna, mówiącego, że „kap itu ły  najle­
piej się  zasłużyły, w ybierając  do rządów  przerzeczonego Czci­
godnego B ra ta  Mieczysława, uposażonego pobożnością, roztro­
pnością i gorliw ością b iskupią, jako też innemi znakom item i 
darami* um ysłu i se rca ,“ bardzośm y pragnęli d n ia  tego, w k tó ­
rym  pożądany Pasterz  stanie pośród owieczek stęsknionych.

Żeby zaraz po w yborze m iędzy A rcypasterzem  a Kościołem  
obu dyecezyji synow ski zaw iązał się węzeł, z tą  wiadomo­
ścią ks. p ra ła t B rzeziński i ks. Janiszew ski pospieszyli do B ru- 
xelli, złożyć Mu hołd i uw ielbienie, i zapew ne zawiadom ić Go 
o stan ie  obu Kościołów i potrzebach naszych. Po k ilk u  dniach 
pobytu m ieli sposobność przekonać się, jak ieg o  to  m ęża Pan  
Bóg nam  na P aste rza  p rzesy ła , czy zdanie Ojca św. o w ybra­
nym  arcybiskupie zupełnie prawdziwe było, i ks. p ra ła t i adm i­
n istra to r B rzeziński, k tó ry  pierwćj z Bruxelli do Poznania 
wrócił, potw ierdził to  przekonanie Ojca św., znalazłszy w 
w ybranym  arcybiskupie w szystkie przym ioty biskupow i k a ­
tolickiem u do rządów pom yślnych potrzebne. Ks. Jan isze ­
wski, k tó ry  w k ilkanaście  dni później z Bruxelli do Poznania 
p rzybył, również najszczęśliw szą d la Kościoła naszego pom yśl­
ność wróżył.

T ym czasem  Ojciec św. przew idując naszą  tęskno tę  w ocze­
kiwaniu, już  dnia 8 styczn ia  1866, na odbytym  konsystorzu pre- 
konizow ał k s . Mieczysława Ledóchowskiego arcybiskupem  gnie­
źnieńskim  i poznańskim . Tak liczne pochwały słysząc od sa ­
m ego Ojca św. i od onych dwóch kapłanów  o nowym A rcypa­
sterzu , słuszna iż serca nasze w radości w ielkićj pow tarzały  z 
M ędrcem : „Ecce Sacerdos magnus, qui in diebus suis placuit Deo, 
et inventus est ju s tu s .“ Eccles. 44. c.)

Długim  też zdaw ał nam się czas od prekonizacyji aż do 
uroczystego ingresu , t. j .  od 8 stycznia do 24 kw ie tn ia  r. b  
A le ten czas b y ł koniecznie potrzebny do załatw ienia różnych 
spraw  to w B ruxelli, to w Rzym ie, to nareszcie do złożenia 
hom agijum  M onarsze, nim  nasz A rcypasterz  był w m ożności 
przybyć do g ran ic  swych archidyecezyj, i wdlug cerem onijału 
biskupiego odbyć uroczysty w jazd do Poznania, głównej teraz  
a rcybiskupiej stolicy, i rząd y  Kościołów swojich objąć. Był to 
dzień 24 kw ietnia 1866 pam iętny w dziejach archidyecezyj na ­
szych. W  m yśl program u na tę  uroczystość ułożonego, pow itał 
ks. A rcypasterza  na  stacy ji w K rzyżu, k tó ry  w asystencyji ks. 
Janiszew skiego z B erlina przybywał, k s. adm inistrator, p ra ła t 
Brzeziński w im ieniu kap itu ły  poznańsk iej, w imieniu zaś k a ­
pituły gnieźnieńskićj ks. oficyjał D orszew ski, ponieważ ks. ad­
m in istra to r Dr. Z ienkiewicz dla słabości na pow itanie zjechać 
nie był w stanie. T am że różne się z obyw atelstw a i ducho­
wieństwa w tym  celu zeb ra ły  deputacyje. W Poznaniu n a  s ta ­
cyji w itał ks. A rcy p aste rza  ks. kanonik Busław, członek kap i­
tu ły  poznańskiej, i ks. kanonik  Jarosz , członek kapituły gnie­
źnieńskiej, oraz deputacyje obyw ateli ziem skich i m iejskich  
sk ładały  mu swe uw ielbienie. Po czym o godzinie 5 1/., z po ­
łudn ia  udał się ks. A rcypasterz w sześciokonnćj karecie  
do kościo ła św. M aryji M agdaleny, gdzie się pom odliwszy 
i ubraw szy  w pontifikalia, po stęp o w ał stąd  w proccsyji pieszo 
pod baldachim em  do katedry, otoczony członkam i obu k ap itu ł, 
licznym z obudwóch archidyecezyji zgrom adzonym  duchowień­
stwem , obyw atelstw em , i w iernym i każdego stanu, k tórym  w 
przechodzie b łogosław ieństw o pastersk ie  udzielał.

W progu k a ted ry  powitany na  nowo ks. A rcypasterz  przez 
ks. adm in istra to ra  p ra ła ta  B rzezińskiego, na co ks. A rcypasterz  
stósownie odpowiedział, a potym  do kościoła wprowadzony, po  
odprawieniu modlitwy, przeczy tan iu  bulli prekonizacyjnćj, o d ­
śpiew aniu p rzepisanych ry tuałem  modlitw, w stąpieniu na  tro n  
i udzieleniu nakoniec błogosław ieństwa, w tow arzystw ie k a p i­
tu ły  i duchow ieństw a udał się ks. A rcypasterz do pałacu , g dz ie  
się odbyło przedstaw ien ie  w ładz duchownych i świeckich, oraz 
duchow ieństw a i obyw atelstw a. Pa trząc  na tę  pobożną, p ra -
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wdziwie kap łańską  arcybiskupią  postać, dalsze się słowa m ędr­
ca  w yryw ały z p iers i: „Non est inventus similis illi.“

B yłoby tu  godne w spom nienia i opisania przy jęcie  ks. Ar- 
ćypasterza  w Berlinie p rzez sam ego m onarchę i królew ską ro ­
dz inę , oraz m inistrów i wysokich państw a dygnitarzy, i tych  
w ysokich honorów, k tó re  przy tej okoliczności na dw orze k ró ­
lewskim , w pałacach m inistrów  i od innych znakom itości odbie­
ra ł, gdyby  to wszystko wraz z ro tą przysięgi, nie było już 
szczegółow e t. r. do wiadomości powszechnćj podane. Przydać 
ty lko  należy, iż z naszym  A rcypasterzem  nowo prekonizow any 
a rcyb iskup  koloński Melchers przysięgę królowi składał.

P ierw sze dni przechodziły  ks. Arcybiskupow i na odbiera­
n iu  powitań od osób z m iasta i z prowincyji, na oddawaniu 
wizyt, przyjm ow aniu zaprosin, rzeczy do k tórych się wysokie 
stanow isko a rcybiskupie  stósować nakazuje . A gdy sie te  for­
malności zew nętrzne skończyły, co też d la  wypoczynku siłom 
i dla skupienia  ducha potrzebnym  było, zabrał się nasz Arcy- 
pasterz  gorliwie do p racy  i spraw ow ania urzędow ań swojich, 
Jcd n em i usty, rzec można, rozchodziła się na dyecezyje najko­
rzystn ie jsza  opinija, że P an  B óg zesłał nam  na stolicę arcybi­
skup ią  k ap łana  wedle ducha apostolskiego, k tó ry  według słów 
P roroka, w imię Zbaw iciela, przyszedł zbaw ić lud  nasz wierny. 
I  ta  opinija s ta ła  się powszechną, i jak o  niegdyś o Stanisław ie 
Karnkow skim  (ur. 1525—1603), tak  też o naszym nowym arcy­
b iskupie  mówić poczynano: ,,że to mąż św ięty i niewinny, a 
wzniosły duszą  i poświęceniem  się .“  (Żywoty A rcybiskupów  
Gnieźnieńskich.)

O debraw szy potym  spraw ozdania z czasu adm inistracyji, 
k tó ra  przeszło ro k  trw ała, od ks. p ra ła ta  B rzezińskiego, adm i­
n istra to ra  archidyecezyji poznańskiej, i od k s .D r. Z ientkiew icza 
adm in istrato ra  archidyecezyji gnieźnieńskiej, sam rozpoczął rz ą ­
dy. Poznawszy A rcypasterz  osobiście tych dwóch mężów p ra ­
cujących od pierw szych la t kapłaństw a na różnych urzędach 
i godnościach aż do wieku późnego, przejął się ku nim najw y­
ższym szacunkiem  i serdeczną wdzięcznością, co tćż ustnie k a ­
żdem u wyraził.

Skoro więc w ładza przeszła w ręce arcybiskupie, wzywa 
u  swej pom ocy ks. lic. Janiszew skiego, wonczas proboszcza w 

Kościelcu, dawniej regensa  sem. poznańskiego, teraz  kanonika 
m etropolitalnego w Poznaniu , i staw ia go ofieyjałem poznań­
skim ; ks. k an . Dorszew skiego, pierw szego radzcę konsystor- 
s 'ego , i ju ż  pod koniec rządów  ś. p. arcybiskupa Leona, i 
Podczas adm inistracyji tym czasowego oficyjała, staw ia go rze­
czywistym  ofieyjałem archidyecezyji gnieźnieńskiej. Do swojój 
zaś rady arcybiskupiej powołuje ks. p ra ła ta  Brzezińskiego, by- 
ego adm in istrato ra, ks. kan. G randke, dawnego radzcę król. 

regencyji do spraw  szkolnych, i w ieloletniego radzcę 'ko n sy ­
storskiego, i ks. Ja n a  Kożm iana dotychczasow ego red ak to ra  

rzeglądu poznańskiego. Ks. kan. Cieśliński były oficyjał wraca 
na piśrw szego radzcę konsystorskiego. Z konsystorza  zaś 

^ yc ks. Dr. A leksy Prusinow ski, podziękowawszy za radz- 
wo i za  u rząd  pen itenoyjarza  i k a z n o d z i e j i  przy katedrze , i 

przenosi się  na swe probostwo w G ro d z isk u ; aby przy pomocy 
w ikaryjuszów  złam ane zdrowie na pracach nieustających dla 
dobra  Kościoła, narodu i ludzkości gorliwie podejmowanych, 
pielęgnował, i życie swe wielce dla naszej powszechności po­
trzebne za łaską  Pana Boga przedłużał. Ks. kan. G randke zo ­
sta je  jak  dawniój tak  i teraz radzcą konsystorskim . W konsy- 
storzu gnieźnieńskim  po ks. oficyjale Dorszewskim  został ks.

an. Ja ro sz  pierw szym  radzcą, ks. proboszcz Ołyński zastępcą 
*a zcy, ks. Dr. C horaszew ski tymczasowym asesorem  i kalku- 
atorem. N a niższe urzędy konsystorskie w prow adza ks. Arcy- 

Pasterz także duchownych, i je s t  zam iar aby z czasem sami 
owni w kancelary ji konsystorskiej pracow ali, jak o  się to 

ancelaryjach w Rzymie, Francyji i po wielu dyecezyjach w 
^uCtnczech p rak ty k u je . Albowiem je s t  potrzeba, żeby rzeczy 

c iowne w ręku  duchownych były, i w ich tajem nicy spoczywały.

L iczbę exam inatorow  prosynodalnych częścią ks. A rcypa­
sterz zmniejszył, częścią zmienił, idąc zapew ne w ślady sobo­
rów , k tó re  co ro k , najdalej co dw a la ta  nowych na tę  godność 
pow oływały mężów lub daw nych potwierdzały. G dy zaś synodu 
nie ma, b iskup  m a w tej rzeczy ja k  w każdćj innej zupełne 
prawo i zupełną wolność. Sąd prosynodalny trzecią instancyją 
stanowiący także ks. A rcypasterz  znieść zamyśla, poniew aż 
według procedury kościelnej pierw sza instaucy ja  byw a p rzy  
b iskupie, druga p rzy  m etropolicie i synodzie prowincyjonalnym, 
trzecia  przy  Papieżu.

Z araz  po w stąpieniu na  stolicę w ydał ks. A rcypasterz list 
p astersk i z dnia 24 kw ietnia 1866 do wszystkiego D uchow ień­
stw a św ieckiego i zakonnego, niem niej do wiernych C hrystu ­
sowych obu archidyecezyji. W  tym  pierw szym  liście słyszym y 
g  os A rcypaste rza, k tó ry  nie na własnej, ale na mocy Bożćj 
swoje czynności pastersk ie  gruntuje, nie swojej chwały, ale 
chw ały Bożćj i zbawienia swych owieczek szuka, i one do 
w spółdziałania chrześcijańskiego z sobą zagrzew a, będąc ufny 
iż we w szystkich sercach ich synow skie znajdzie posłuchanie. 
W  szczególności zaś wzywa kap itu ły  i wsze duchowieństwo 
św ieckie i zakonne, tudzież m łodzież ksz ta łcącą  się w obu se- 
m waryjach, nareszcie zakonne niew iasty, które czy to zupełnie 
od św iata odosobnione, pokutą i m odlitwą sw oją osłaniają go 
od zasłużonego gniewu Bożego; czy to zaparszy  się św iata i 
w szelkich zlud jego, wśród niego jednakże  żyją, ażeby chorych 
opatrywać, ubogich wspomagać, nieum iejętnych nauczać, siero- 
om za m atki, a  opuszczonym starcom  za siostry  służą, aby w 

tej pastersk ie j p racy  wszyscy serdeczny a szczery udział brali. 
W zyw a tćż  obywateli te j ziemi, wzywa nakoniec cały lud w ier­
ny, i każdego z nich do spólnej pracy o zbawienie zaprasza 
P rzy tym  zagrzewa w szystkich gorącem i słowy do miłości P an a  
Boga i bliźniego, bo jako naucza A postoł m iłości: „Jeiliby kto

rZAn %Z m, B °°a ' a hmtaby  swe9° nienawidził, kłam cą jes t. 
Albowiem kto me m iłuje brata swego, którego widzi, Boga, k tó ­
rego me widzi, ja ko  może miłowaó.“ (1 Jan  4, 20). „M iłujcież 
więc wszystkich, odzyw a się, nie według ziem skich skłonności, 
ale z wyższej nadprzyrodzonej pobudki. Miłujcież w szystkich 
bez względu na to, czy wam są  przychylni, czy nieprzychylni 
czy tego co wy języka i plem ienia, czy zaś innego: „Albowiem  
nie masz względu na osoby u Boga.“  (Rzym 2, 11), a miłować 
tych tylko, k tórzy nas miłują, to i celnicy to czyn iąT  (Mat. 5, 
46). Zachęca przeto, abyśm y na tćj dwojakiej m iłości budowali 
w spaniały gm ach chrześcijańskiego żywota. Z swej strony zaś 
obiecuje spełniać przy pomocy Bozkiej włożone na  sieb ie  obo­
w iązki mocno i łagodnie. (Mądr. 8, 1). N areszcie w m yśl Z ba­
wiciela ks. A rcypasterz te  przydaje  słow a: „Oddawszy zaś Bo­
g u  co Bogu należy, będziem y też um ieli oddać królowi nasze­
mu, cośm y jem u  winni.“  W  końcu zaprasza  nas do m odlitwy, 
a y otrzym ać od Pana Boga błogosław ieństw o na nowe p aster­
skie rząd y . — W idać z całćj tćj osnowy listu pasterskiego, iż 
często mawia z P sa lm is tą : „Os meum aperui, et a ttraxi sp iri- 
tum: quia mandola tua desiderabam.“ (Ps. 118). (iOtworzyłem 
usta moje, i  wziąłem w się ducha: i żem p ragną ł przykazania  
twego.) L ist ten  pastćrsk i je s t  dosłownie w nrze 17 Tygodnika  
katolickiego r. b. um ieszczony.

W  myśl tej pierwszej do wiernych odezw y, w yszło też po ­
tym  kilka do duchowieństwa okólników, sprow adzających adm i- 
n istracy ją  i bieg życia duchownego do istn ie jących  praw  kano­
nicznych. T ak  duchowni wstrzym ać się m ają od przyjm ow ania 
krzeseł poselskich na  sejm  berliński, b ran ia  udziału w agita- 
cyji wyborczśj, i zatw ierdza rozporządzenia wydane w czasie 
adm inistracyji. Z tych  i innych rozporządzeń widać jasno za ­
m iary ks. A rcybiskupa, iż jedyn ie  duch kościelny, oraz granice 
p raw a kanonicznego w inny być norm ą w ytykającą  odtąd  po­
stępowanie każdem u duchownem u w w ykonyw aniu służby Bo­
żej. Samowolność wszelka, psująca tożsam ość i jedność w Ko­
ściele, ma być przeto unikana. Z czego się pokazuje, że nasz 
A rcypasterz, chociaż na  ziemi naszej nie wychowany, zna ju ż
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d o k ła d n ie  p o trz e b y  obu  a rc h id y e c e z y j, i u m ie  2 WBzeik ą  p rz e . 
m k liw o sc ią  od ró żn ić  p raw o  od  n ad u ż y c ia . U m ie n a d to  sz an o ­
w ać zw yczaje , jeśli duchow i i p raw odaw stw u  K ośc io ła  n ie  są  p rz e ­
c iw n e  sp rzec iw ia jące  s ię  zaś tem u  i b ie g  sp o k o jn y  ż y c ia  ch rze -  
śc y a ń sk ie g o  n a  n ieb ezp iecz eń stw o  n a ra ż a ją c e , znosi i m oc im  
o d b ie ra . Z żym an ia  s ię  zaś n a  te  ro z p o rz ą d z e n ia  i n ag an y  ich , je -  
s 'b y  s ię  g d z ie  sp o s trz e d z  m iały , d o w o d z iły b y  ty lk o , ja k o  się  
s ta ło  za  ż y c ia  k s . a rc y b isk u p a  R a c zy ń sk ieg o  (ur. 1741 f  1823) 
iz  „ rzą d y  Jego pastersk ie  na  złe  czasy tra fiły , że  też upada staro­

po lsk a  pobożność, zgorszeń rozszerza się m nóztw o, że kościoły i 
fu n d u sze  upadają , karność słabnie. M oże  być, że ta k im  czasom
po trzebny j e s t  ta k t gorliw y B isk u p , żeby św iec ił p rzyk ła d em , złe  
tle możności w s trzym yw a ł."

Pozw ólm y p ły n ąć , m ówi je d e n  z m ężów  b o żych , t e ­
m u m ałem u  s tru m y k o w i żyw ćj w ody, k tó rą  j e s t  C h ry s tu s  P an , 
a  On rozlaw szy  się  w w ielk ie  w ody ła sk i sw ojej św ię te j n a  n a ­
sze  a rch id y ecezy je , b ęd z ie  j e  za  pośred n ic tw em  n aszeg o  A rcy- 
p a s te rz a  uzyzm ał, , w sz y s tk o  z łe  z k o rz e n ia  w y n iszcza ł N ie 
m ó w m y  tez , a ż e b y  w n aszy m  sp o łe czeń stw ie  n ie  by ło  z ak o rze  
n io n eg o  złego . W szy scy  w iem y, j a k a  p an u je  u n a s  o b o ję tn o ść  
i o z ięb ło ść  w rzeczach  w iary  i m oralności. N ie dziw m y s,A wiec 
ze  k a ż d e g o  n ieom al d n ia  w ychodzą ro z p o rz ą d z e n ia  a r c y p a l E  
s le i k o n sy s to rsk ie , u suw ające  p rzesz k o d y  i tru d n o śc i tam u jące  
rozw oj ż y c ia  kośc ie ln eg o .

M ożn ab y  w ty m  m ie jscu  n a jd e lik a tn ie jsz e g o , a  pew no n a j­
d raż liw szego  d o tk n ą ć  p u n k tu , t . j. k o r e s p o n d e n c j i  k s . A rcy b  - 
sk u p a  z w ład zą  św ieck ą . A le  i te g o  p u n k tu  k s. A rc y p a s te rz

odnn  od P i ' m WyŹej P rzy*°czonym  n ie  zo s taw ił bez 
od p o w ied z i, gdz ie  s ię  o dzyw a w te  słow a: „O d d a w sz y  z a ś  B ogu
co  B ogu należy , b ęd z iem y  te ż  um ieli o d d ać  i k ró low i naszem u ,

s tw ie  Draw's , rzetelność w o b y w a te lsk im  p o d d a ń ­
s tw ie  p ra w  sp raw ied liw y ch  su m ien n e  zachow anie, u d z ia ł szczó ry
l ży cz liw y  w ogólnej p ra c y  d la  d o b ra  k ra ju , z  k tó re g o  lo sam i
O p a trz n o ść  i n a sz e  z w ią z a ła ."  W  d o p e łn ien iu  p rz e to  ty ch  zo-

z  i l S Y d f  ktÓryCŁ u ck y lić  je s t  n iep o d o b n a , m u si 
z  je d n e j  i d ru g ió j s tro n y  n a s tą p ić  pew ne p o ro zu m ien ie  sie , b ez

* Z .ISLSSY r**
k a ż d e j sp o łeczn o śc i z g u b n T b o  rn Y  h P jrZ e"  J6St d la  

d z ie  sp e łn ia ł n a  się  w łożone o b o w iązk ł  mocno a  łagodn e v l

» pr ' *ki eeo R  s “A *1 7 ’ k t0 ry  k o śc io ło w i ca łem u  p rzew o d n iczy , i ja k o  P a -

bezpieczeństwYi p rY p Y d T o d  k t ó T  WY ZUje’ gdzie nie‘
o d d a lać  pow in ien . W id z im y  sfad  • ’ V ” ® Str° DiĆ * “ “
sk u m a  n o r™ ), ^ y 5 ’ ze  n le  o s° b is ta  w ola a rcy b i-
s tu s a  P a n a  i woY k  T  n a sz >’ch P ę d z i ć ,  a le  w ola C liry-

t  T,Z ktMJ ° "  “ »  ®<J i» »r-

K ied y  ju ż  od ro zp o częc ia  rząd ó w  a rc y b isk u p ic h  k ilk a  up łynęło  
tygodn i, k a p itu ła  g n ie ź n ie ń sk a  p rag n ąc , ab y  ks. a rc y p a s te rz  s ta rsz ą  
sw ą ob lu b ien icę  i g ró b  św . W ojc iech a  odw iedził, w y p ra w iia k s . k an

rz łn n t ' 611 •ICya -1, k8 ' k a n ' S u c h a rsk 'e g ° ,  dw óch  n a js ta rsz y c h  
cz ło n k ó w  sw ojich  i k s. D y am en ta  s e k re ta rz a  do k s . A rcy p aste -
rz a . M ile p rz y ją ł k s . A rc y p a s te rz  tę  d ep u tacy ją . O d jazd  do 
G n iezn a  od łoży ł do u ro czy sto śc i W n ieb o w z ięc ia  M a tk i B ozk ie i 
d n ia  15 s ie rp n ia . W  tym  czas ie  re g e n s  i p ro feso ro w ie  sem  
g n ie ź n ie ń sk ie g o , k s . k an . D u liń sk i, k s . G im zick i i k s . K ozłow ski 
z łoży li k s  A rcy p aste rzo w i sw e u szanow an ie , p rz e d s ta w ia ją c  Mu 
o ra z  d y jak o n ó w  n a  o d e b ra n ie  św ięceń  k a p ła ń sk ic h  do P o zn an ia  
z  p o lecen ia  C elsissim i p rz y b y ły c h .

p r z e f ś m te r ć  sw ych  c z ło n tt  . k a P ;tu ły  d o tk liw e  s tr a ty
n m a rł f a  l  w  j z łonków - A lbow iem  dn ia  13 lis to p a d a  1865 

l a n - W a lkow ski, k tó ry  p rz e z  24 la t  z g o rliw o ­

śc ią  w k a p i tu le  i w k a te d rz e  p racow ał. O prócz zaś  p ra c  u rze  
d ow ych  w szy stek  c zas  pośw ięca ł n au k o m  teo log icznym  i h is te  
ry czn y m , sz czeg ó ln ie  arch eo lo g iczn y m . O w ocem  ty ch  n a u k  s a  
p o z o s ta łe  d w a  d z ie ła  p o śm ie rtn e  w rę k o p ism a c h  p ozostaw ione 
J e d n o  je s t  to  o b sz ern y  i b a rd z o  d o k ła d n y  P a m ię tn ik  czyli p 0 .’ 
m m k  z czasów  k s . a rc y b isk u p a  D u n in a , w k tó ry m  sp raw a  m ie ­
szan y ch  m ałżeń s tw , sp o ry  z w ład zam i cyw ilnem i w ty m ż e  p rz e d ­
m iocie, u w ięz ien ie  k s . A rc y b isk u p a  w K oło b rzeg u , teg o ż  w vpu-

d o 'k u m e n Y  T Y  * *  * * * *  ^  ° k a z 4 T m
z a t r  to  i l t  1 J lr!a te ry ji , mUeŻ^ c y c h - Co zaś ‘en  P a m ię tn ik
m ts z a n y c h  w P ol T Y  tyczi^ k  s iS m ałżeństw
m ięsz an y ch  w P o lsce . D ru g ie  d z ie ło  j e s t  pośw ięcone h is to ry ii
n asze j k a te d ry  g m eźn ień sk iś j, z łożone z  dw óch  to m ó w : p ie rw szy  
t r a k tu je  zew n ę trzn ą  h is to ry ją  kośc io ła , d ru g i o p isu je  w e w n e t T  
je g o  s tru k tu rę , ja k o  pom n ik i, k a p lic e  i w iele in n y c h  oso b  wo 
sc . a rcheo lo g iczn y ch  te n  dom  B oży  zd o b iący ch , dow odzących  
o raz , iz  a rc h ite k tu ra , rzeźb ia rs tw o , k o w als tw o  i inne  s z tu k U  
rzem io sła  w d aw n y ch  i ś red n ich  w iek ach  n a  w ysokim  s ta ły  u  
n as  s to p n iu . J e s t  n ad z ie ja , że  te  p ism a  w y jdą  n a  w id o k  n u  
b h czn y  d la  n a u k i w szystk ich  7 v,-;0 t .  , ^
o b sz ć rn ie  w T yg o yn iku  katolickim  je s t  o p is a n e "  * ° WSkleg°  

D n ia  19 czerw ca 1866 s tra c iła  k a p itu ła  p o z n a ń sk a  je d n e g o  
z e  sw ych  cz ło n k ó w  f e .  kan. Niszczewskiego. B y ł to  k a p ła n  p r a ­
k ty k i  k o śc ie ln e j;  n a  w ik a ry jac ie  b ę d ą c , p o czą ł s ię  ze  w sze lk a  
g o rliw o śc ią  o d d aw ać  n a  u p raw ę  lu d u  w w ie rze  św ię tej P a n  
B o g  m u też  w idoczn ie  d o p o m ag a ł, bo d z ie ło  sw o je  p rzez  min 
d eg o  k a p ła n a  tćm  g o rą c ć j ś ró d  lu d u  ro z k rz e w ia ł. T e  sa m a  
p ara fiją , B ren n e , o b jąw szy  ja k o  p ro b o szcz , tym  g orliw ie j i 1  
w szelk im  pośw ięcen iem  ży ł d la  n iej. U m ia ł j ą  p ro w a d z ić

dziatki W  J r ,Wad2i ° id e e  clirześciJań3ki swoje ulubione
kochały I d y f  Y  ° Y f  W8ZyStkie S ° znały 1 bardzoKochały, gdyz to w idziały jaw nie, iż zbaw ienie ich je s t  w yła
c zn y m  celem  je g o  p a s te rsk ie g o  ż y c ia . A  w sk u te k  teg o  sp ó j­
nego  w B ogu d z ia ła n ia  sz częśc ie  zak w itło  w tć j parafiji Obra 
n y  n a  k a n o n ik a  z ża lem  opuśc ił sw e d z ia tk i, i one  z  ża lem  go  
z e g n a ły , i m e ty lk o  p ara fijan ie , a le  i b ra c ia  duch o w n i k o ch a li 
go sz czerze  bo  to b y ł p rzy jac ie l, z  k tó ry m  s ie  n ig d y  ży ć  n ie  
p rz y k rz y ło . K an o n ik iem  będąc , b y ł  sp ir itu a łe m  w se m in a ry ju m  
duchow nym , p e m te n c y ja rz e m  k a te d ra ln y m  i p ro k u ra to re m  k a ­
p itu ły . D la  sw ej p o bożności, o tw a rto śc i i u czciw ości now sze  
ch m e  b y ł k o c h a n y  i p o w ażany . P ow sze-

W  d n iu  zaś 10 lip ca  teg o ż  ro k u  z e szed ł z te g o  św ia ta  k s  
A n ze lm  W ojciech B rodziszew ski, su fra g a n  i  p r a ła t  p ro b o szcz  
g n ie ź n ie ń sk i. M ąż p e łe n  św ią to b liw o śc i i  n au k i. Ż y w o t ie e o  
d la  n aś lad o w an ia  obecn y ch  i p rz y sz ły c h  j e s t  sk reś lo n y  w n r z e  
32 ly g o d m k a  katolickiego  z teg o ż  ro k u . K s. A r c v h is t„ „  
m a ją c  n ie b o sz c z y k a  B is k u p a  p o b ożność , c h rz e ś c iia /sk  
i p o k o rg , p iln e  w y konyw an ie  obowiązków^ k S i  n a n f "  ° t?  
c ia  p rzy św iec a ł w o so b n y m  c k ó ta ik u  w e z w T ^  tk ic h  Ł  
p łan o w  o b u  a rch .u y ecezy ji, a b y  je d n ę  m sze  św . k a ż d y  z n i c h  
o a ro w a ł za  d uszę  s. p. A n ze lm a W ojc iech a  B isk u p a , i po lec ił 
w szystk im  rząd zco m  kościo łów , ab y  p rzez  c iąg  jednego 
p iz y  zw y k ły m  zm arły ch  w ym ien ian iu  m odlitw om  lu d u  g 0 n o m - 
c z a k - [Ctąg  d a lszy  nastąp i.)

Tygodnik katolicki
rozpoczyna z bieżącym  kwartałem  osm y swój rocznik  
Prenum eratę w ciąż się  jeszcze przyjmuje. p ren„ 
m erata w  całym  państwie pruskim w ynosi na pocztach  
1 tal. Abonenci w Gahcyji za przesłanie 2 fl w a 
odbierać będą T ygodn ik  drogą pocztow ą franko’ 
W szelk ie przesyłki p ien iędzy i listów uskuteczniać  
odtąd n ależy  pod adresem  R ed a kcy ji T ygodn ika  
P o z n a ń ,  N ow y K ynek Nr. 16. ‘  ™ oanW a>


